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Przemysław i jego żona Ludgarda.
Kiedy Polska przez blisko dwa wieki w sku

tek podziału pomiędzy synów' Krzywoustego, 
domowemi w'ojnami gnębiona i wycieńczona, 
swą dawną sławę i potęgę zupełnie postrada
ł a ;  Przemysław’, książę Poznański, otoczył ją 
znowu choć na krótki czas, świetnym blaskiem. 
Kie tylko bowiem przybrał tytuł Króla, któ
rego od czasów Bolesława Śmiałego jego po
przednicy nie używali, i z wfielką okazałością 
koronować się kazał, ale i znaczenie nadał 
swemu królestwu, przez znakomite ziemie, któ
re już jako książę posiadał. Tak stała się 
Polska na raz potężną i cieszyła się nadzieją, 
że lepszych zażyje czasów'; atoli przewaga Prze
mysława stała się powodem zazdrości, a wre- 
ście dla niego zgubą. Margrabiowie bowiem 
Brandenburscy, z domu Anhalt, którzy Nową 
Marchią w puszczach i gruntach Polskich byli 
założyli i do Pomorza się wdzierali, obawiając 
się, aby Przemysław' ich postępowi nie prze
szkodził, spiknęłi się przeciw' niemu. Od nich 
zabity Król W ' Rogoźnie, po ośmiomiesięcznem 
panow'aniu, gdy go nad świtem niespodzianie 
po zdradziecku napadłszy gwałtem uwieźć chcie
li. Co bardziej gorszyć powinno, jest to, że 
do spisku Margrabiów' niektórzy możnowTadzcy 
Polscy wchodzili. Rzecz uwagi godna, że dom 
tych Margrabiów z linii Anhalt Alberta Nie
dźwiedzia w przeciągu lat dwuidziestu i kil
ku, lubo dwanaście głów było przy życiu, ze 
szczętem zszedł bezpotomnie do grobu, a kraj 
dziedziczny poszedł na zabór innym, którzy do 
niego nie należeli, a zaś pokrewniona linia An
halt, do której wtedy dostojeństwo Elektorstwa 
Saskiego także należało, tak od Brandenburgii, 
jak i od Saxonii dziedzictwa została odsunięta. 
Nałęczowie i Zarębowie niektórzy za współ- 
kę sw'oje przy zabójstwie Przemysława I. aż 
do Kazimierza III., W ., mieli ponosić tę karę, 
iż nie wolno im było stawać z innem rycer
stwem do boju, ani nosić koloru szkarłatowe- 
go, czyli czerw'onego. Za zasługi na w'ojnach 
Ruskich uw'olnił ich od tego Kazimierz III. 
W ielki, lecz to podanie Długosz jako powieść 
niepewną uw’aża.

Imię Przemysława splamione zostało okro
pnym czynem, który na żonie sw'ojej popełnił. 
Nią była Ludgarda, księżna pełna cnót i bo- 
gobojności, lecz na nieszczęście niepłodna.

Król, pragnąc następcy, miał ją, jak w ieść nie
sie, kazać zamordować; poczem pojął za żonę 
Ryksę. Z tej powieści korzystało kilku poe
tów'. Kropiński napisał tragedyą, p. t.: L u d 
garda,  która przez długi czas była podziwia
ną, póki w’ ogóle dzieła naszych klassyków' za 
wzór były uw'ażane; dziś nie może mieć wiel
kiej wartości jako dramat. Daleko szczęśliwiej 
pow'iodlo się Karpińskiemu. Korzystał on z te
go podania, aby napisał dumę, która ma w’ so
bie tyle piękności, iż niezaw odnie do najle
pszych płodów Karpińskiego należeć może.

Kilka postrzeżeń o rozmowie i to
warzystwie.
(D okończenie.)

W iele dodaje uroku rozmowie, jeżeli mó
wiący nie patrzy w sufit lub w ziemię, lecz 
zw’raca się do jednej, lub wielu osób, tym spo
sobem daje poznać, że dla wszystkich mówi, 
wszystkim zostawiając pole do wystąpienia ze 
zdaniem lub odpowiedzią.

W  żadnym a żadnym przypadku nie czyń 
zapytań. Raz, że to rzecz nudna i niepotrze
bna; po wtóre, że możesz wywołać ambarasują- 
cą odpowiedź. Są ludzie tak nieszczęśliwi, któ
rzy prawie na końcu każdego słowra mają znak 
zapytania. Ledwie zdobędziesz się odpowie
dzieć na jedno, już drugie, trzecie i dziesiąte 
spada na ciebie. Znałem pewnego młodzieńca, 
z którym przeżyłem kilka miesięcy w bliskich 
stosunkach; miał on nieszczęśliwy nałóg robie
nia zapytań, przez co stawał się tak nudnie 
nieznośnym, żem mu zagroził nieodpowiadać na 
żadne odezwanie się w formie zapytania.

W e wszystkich czasach i miejscach królo
wało i króluje samowładnie pochlebstwo. Ma
ło kto nie ulega tej słabości, mniej ktoby nad 
nią był wyższy. Na dw orze, w obozie, w ko
ściele, wszędzie rej wodzi. Kto umie trafnie 
pochlebiać, ten jest potęga w towarzyskich ko
łach.

Potęga pochlebstwa z rozmaitych pochodzi 
źródeł. Bądź osoba, która odbie'ra pochlebstw’o, 
doznaje przyjemności i czuje się za to zobowią
zaną, bez dochodzenia głębszej przyczyny; bądź 
też wyobrażając sobie, żeśmy rzeczywiście wy
soko położeni w dobrem rozumieniu osoby clnva- 
lącej nas, wolimy przystać na jej stronę, niż 
jej szacunek utracić; bądź nakoniec pochlebstw'©
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u w a ż a m y  za dowód grzeczności, i w tym przy
padku wolimy poddać się zdaniu schlebiające
go, niż odrzucając takowe, narażać się na za
rzut niegrzeczności.

Pochlebstwo nie zręczne jest grubą często
kroć obrazą. Żeby się mogło podobać, powin
no pochodzić niejako z natchnienia, powinno 
ibyć mimowolnym wyrazem niezmyslonego po
dziwu li uwielbienia. W  ogóle zręczne po
chlebstwo musi niejako płynąc ze szczerości u- 
czuć, a wtedy nigdy nie chybi celu, bo jest o- 
parte na pierwiastku naszej natury: nie może
my nie lubić tego, o którym mamy przekona
nie, że nas lubi.

Mylą się ci, co uważają mężczyznę mniej 
przystępnym pochlebstwu, niż kobietę. Cała ró
żnica: że kobiecie dość mówić o szacunku dla 
niej, mężczyźnie trzeba dowieść, że go się sza
nuje.

Podrzędnym rodzajem pochlebstwa są grze- 
cznostki, czyli komplementa; istne harcowniki 
przed wydaniem stanowczej bitwy. Prędzejbym 
porównał je do fałszywej monety, którą dosta
w szy, radbyś co prędzej pozbyć. Zwykle są 
to stereotypowane sposoby mówdenia; bywrają 
ludzie , mianowicie, co jeszcze augustowskich 
czasów zarwali, z niewyczerpanym zasobem kom
plementów7, które całą garścią, razem z kar
melkami rozdają. W  pogadance bardzo są słod
cy, niekiedy do unudzenia, w7 apostrofach do 
pięknych ócz, włosów i rączek, jednostajni.

Mężczyźni w7 pow7szechnosci strzegą się 
wszczynać pow7ażną rozmowę w7 towarzystwie 
kobiet; mniemam, że mają w tem słusznosc. 
W  każdem gronie znajdzie się zaw7sze kilka 
młodych, pięknych, wesołych kobiet, którym 
wypadki dzienne, mody, bale, nastręczają tyle 
powabnych przedmiotów7. Nie bez tego, aby nie 
było podeszłych matron, marcowych panien, ma
jących pretensyę do głębokiej nauki. Takim 
podobasz się, wprowadzając na scenę jaki przed
miot ściśle naukowy, o którym nie mają żadne
go w7yobrażenia; twoim obowiązkiem tak go 
poprowadzić, żeby im się zdawało, iż połowę 
rozwiązały zadania.

Chcąc pozyskać wziętość u kobiet, potrzeba 
znać na palcach ich słownik.

Nigdy nie powtarzaj kobiecie, że piękna, 
dowcipna, ładnie gra, tańczy i t. d. Ona to 
wie lepiej od ciebie.

Jeżeli kochasz się w kobiecie, pamiętaj nie-

uchybiać reszcie tej płci. Tylko ta, która jest 
twej miłości celem, postrzegać ją  powinna.

Trochę miłości własne'j, byś nie zapominał, 
coś winien samemu sobie; trochę dobrego ser
ca, aby cię ostrzegało, coś winien drugim; oto 
nie ledwie cały moralny zapas człowieka, mo
gącego być pożądanym w salonie.

Zbytnia żywość, zbytnie opuszczenie się, zu
pełnie przeszkadzają grzeczności; pierwsza nas 
prow7adzi za daleko, druga za nadto w tyle 
zostawua.

N il adm irari stoickie, zwykłą bywa re
guła w  stosunkach mężczyzn z mężczyznami; 
w stósunku z płcią piękną , zupełnie inaczej 
być potrzeba. Podziw7, zachwycenie, entuzyazm, 
oto środki, któremi zręcznie trafia się do kobiet.

Sprzeczki, w7 obecności innych osób, zgoła 
unikaj. Jeżeli ktoś w7yjedzie ze zdaniem, któ
re uw ażasz z gruntu za fałszywe, w7olisz zmil
czeć ; bo chcąc go przekonać, musiałbyś ruszyć 
całe góry praw d i dowodów. Jeżeli ktoś myl
nie opowiada jaki małoznaczny wypadek, zbądź 
go obojętnem kiwnieniem głow y; lub sprostuj, 
przy innej sposobności.

Jedną z głównych przywar towarzystw na
szych, jest nieumiejętność utrzymania rozmowy; 
najczęściej jedni drugim w7padają w  tok opo
wiadania, prostują, lub całkiem zrywają wą
tek, wyjeżdżając z czemś nowem. Z tego po
wstaje hałas nieznośny; ten sobie, ów sobie 
porywa słuchaczy, (jeżeli mogą być słuchacze 
tam, gdzie wszyscy mówią) z ogólnej kompa
nii, tworzą się drobne kółka, i tym sposobem 
nigdy duch wyższej pogadanki w7yrobić się nie 
może, przechodząc zawsze na poufałą gaw7ędę, 
gdzie się mówi, co ślina do u st przyniesie, 
gdzie nie masz potrzeby w7ażyć słów7, dobierać 
ich harmonijnie, sadzić się na zwięzłość i tra
fność wyrażeń, gdzie me odpowńadasz ani ru
mieńcem, ani pomieszanym wzrokiem za p ła
ski koncept, lub nieokrzesany Wyraz, i w oim 
sędzią, twój jedyny słuchacz, i nawzajem, l a 
cy cenzorowie muszą być wyrozumiały mi. W y
tknąłem ten niedostatek w7yższej rozmowy, ma
my ztąd nie lada szkodę dla języka narodowe
go, który z dniem każdym traci oryginalność 
potocznego stylu. Przecież dobrze pamiętam, 
jak  starzy nasi umieli się i pow itać i pożegnać, 
i grzecznie zaprosić, a nawet zręcznie w’tracic 
materyę ważniejszą, a zawsze zwrotem sta
ropolskim , bez ratowania się francuzczyzną.

42*
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D zisiaj, w  przytrudnej odpowiedzi, lub gdzie 
chodzi o niedraśnięcie czyjej miłości w łasnej, 
lub tez o g ładka impertynencyę, wszyscy ucie
kają się do mowy cudzoziemskiej. Namiętność, 
uniesienie, chw ilka zapału, obraza, gniew', jak 
że rzadko dziś malują się w  ojczystej mowie! 
W łaśn ie  tam , gdzieby język nasz mógł się 
W' nowy kształt w yłam ać, jak  na złość ła ta 
my się obczyzną! Nieszczęściem, język fran
cuski s ta ł się językiem dobrego tonu, dyplo
mem wyższego wychow ania, w ięc jak i taki, co 
ani tonu nie ma, ani wychowania, garnie sie 
do francuzczyzny, myśląc, że szychem cudzych 
w yrażeń , nędzę w łasną przykryje. — Jużby 
raz wypadało zrozumieć, co ton dobry, i wyż
sze wychowanie, i nie mieszać do polskiej mo
w y słów  francuskich. Tylu pisarzy w  ksią
żkach i na scenie karciło ten szkodliwy zwy- 
czaj ;  — śmieszność, broń za s łab a , czy zuży
ła? nie w iem — cze'mże już walczyć? chyba po
gardą!

Rozwiodłem się szerzej cokolwiek w  tym 
przedmiocie drażliwym , może nawet z obraza 
przyzwoitości, którą przed chwilą tak zaleca
łem  w posiedzeniu. W racam tedy do zimniej
szych regu ł towarzyskich: W  rozmowńe w y
pada unikać przysłów' i wszelkich czczych spo
sobów mówienia. Ustawiczne: M ości D obro
d z ie ju  — Blościa D ziko  — a Iow o honoru  —- 
u czc iw szy  u s z y  ■— za  p ozw o len iem — lere fe -  
r e  i t. p.,  które tak szpecą m ow ę, jak  bro
dawki oblicze, śmiech tylko wzbudzają kosztem 
mówiącego.

Niemniej jak  używanie przysłów , rażące jest 
powtarzanie jednych a jednych anekdot w obe
cności tych samych osób. Znałem pewmego 
wiejskiego dowcipnisia, który zaw'sze m iał na 
doręczu anekdotę; słysząc je  po kilkanaście ra- 
zy? wyrachowałem, że cały zapas nie przecho
dził tuzina. Z  tego powodu zastósowaćby mo
żna do niego ten rys o panu Jowialskim z ko- 
medyi F redry :

„A  słyszeliście moją anekdotę?
— Słyszeliśmy. —
„A  więc posłuchajcie i t. d.“
Nie masz nic przyjemniejszego, ani trudniej

szego, jak  opowiedzieć anekdotę z zupełną tra 
fnością.

Potrzeba ją  w'prow'adzac nieznacznie i bez 
zaciągania, tak, żeby się odnosiła do potocznej 
materyi i by ła  w  zupełnej harmonii ze sma

kiem towarzystwa, oraz z treścią i tonem roz- 
mowy. Przedewszystkiem powńnna być krótką, 
dowcipną, dobrze opowiedzianą, św ieżą, nie 
zaś wyjętą z gramatyki M ajdyngiera, lub in
nych oklepanych zbiorów.

W  pogadance ożywionej, toczącej się szyb
ko, gdy niecierpliwość i namiętność miota słu
chaczami, jak  na balu lub przechadzce, prze
stań na pokazaniu dowcipu i duszy twojej po- 
W'iastki, zręcznie w'ymijajac szczegóły; w  in
nych miejscach łatwdej ci będzie wrócić do dro
bnostek i szczegółów, wszakże unikając znu
dzenia słuchaczy. Jeżeli opowdadasz zdarzenie 
praw 'dziwe, staraj się być dokładnym , i nic 
nie przesadzaj, ani dodawaj. Nadewszystko 
strzeż się zapomnieć rozwiązania historyi, lub 
głównego dowcipu w  anekdocie. Trudno co 
pocieszniejszego, jak  zacząć a nie umieć skończyć.

Nie łatw o jest dla kogoś, co wiele podró
żow ał, zachować przyzwoity środek między skro
mnością a zbytniem rozwodzeniem się o do
znanych przygodach. Każdy spodziewa się do
znać rozrywki, słuchając twoich opowiadań; jest 
zatem rzeczą niezbędną ziścić oczekiwmna na
dzieję. Opowiadający niech wszakże unika po
wtarzać co chw ila: K iedy podróżow ałem  po  
w schodzie  i t. d.

Są niektórzy nieubłagani opowiadacze przy
gód doznanych w'podróżach po krajach nie da
lekich i nie ciekawych; tacy dorwawszy się 
głosu, męczą na śmierć słuchaczy. Zdarzyło 
mi się spotkać z pewnym jegomościa, który 
przez trzy wieczory opowiadał podróż do K a 
l i  s b a t u . . . .  —

Rzeczą najnieznośniejszą, a razem najmniej
szą , a razem najmniej świadczącą o dobrem 
wychowaniu, nazwałbym używanie w'pogadan
ce dw^znaczników. S ą , którzy na to cały 
swoj dowcip ło żą , i zaiste niema im czego za
zdrościć !

Między różnemi rodzajami prowadzenia roz
mowy, uw ażałem pogadankę prowadzoną w du
chu sprzeciwieństwa. Ktoś skwmszony, ze spa
zmatycznym atakiem, przychodzi i rzuca sw'oje 
niepozw alam  w brew prawdzie jasnej jak  słoń
ce. Jeśli się nie poznasz od razu na jego octo
wym humorze, występujesz z nim w' szranki i 
godzisz na ostre, i dopiero po kilku cięciach 
poznasz z kim masz spraw ę, i żałujesz pró
żnego uniesienia i zapału.

Na dobitek tych rozrzuconych rysów, dodał-
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bym maxymę wziętą z doświadczenia: Znajdu
jąc się w towarzystwie, jeżeli chcesz być mi
łym i dobrze widzianym, nigdy nie wymieniaj 
nikogo po nazwisku. Wprawdzie będziesz słu
chany ciekawie, bo ludzie obmowę lubią; lecz 
dla obmowcy nie mogą mieć poważania. Zrób 
tak w kilku miejscach, a zaraz nabędziesz sła
wy ostrego języka, propagatora potwarzy; jaki 
taki stronić będzie od ciebie jak od zadżumio- 
nego, i nic ci nie pozostanie, tylko gdzie in
dziej przenieść pole skandalicznych działań. 
Przeciwnie, jeżeli ci się trafi spotkać jaką zło
śliwa imościankę, co wszystkich rada na ząbki 
bierze, wystąp śmiało, język twój niech pali i 
siecze jak miecz płomienisty, pobij ją własną 
jej bronią i pokaż, jak  to niebezpiecznie wady 
własnego charakteru przypisywać drugim.

W  stosunkach ze światem, bierz ludzi tak, 
jak są, a towarzystwo w zwyczajnym jego skła
dzie; postępowanie twoje szlachetne i wzniosłe, 
wyrozumiałość dla słabości, skuteczniej moga 
działać, niż narzucanie gwałtownych reform,

lub ostra krytyka. Rola bociana, aczkolwiek 
bardzo piękna, nie w’ytepi przywar i nałogów, 
bo zaw’sze znajdzie się jakaś vstrona w czło
wieku, która go od zupełnego potępienia za
słoni. Z resztą, cóż są te wszystkie salony i 
towarzystwa? oto komedyą, w  której arlekin 
nigdy nie występuje bez maski. Uczucia twro- 
je , skłonności wyższe, chowaj dla domowego 
zakątka, a rzeczywisty charakter dla poufałych 
przyjaciół — publicznie zaś, stosuj się do osób 
i rzeczy.

Przewóz przy Kazimierzu lubelskim.
Legenda

przez
Ad. Am. Kosińskiego. (*)

Piękny krajobraz mieli przed sobą podróżni. 
Nowo wybudowane miasto Kazimierz zasia

dło u stóp olbrzymiego wzgórza, tuż prawie

(* ) Z B ibl. W arszaw skiej.
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ponad brzegiem  W is ty ;  rozmaitego k sz ta łtu  i 
w ielkości jego domy to się skup ia ły  w  obszer
ne ulice i rynek, to rozb iegały  w  różnych k ie 
runkach po w zgórzach i czeluściach parow u. 
O stre szczyty w ieży klasztornej i dw ie p a ra 
fialnego ko śc io ła , wznosząc się wysoko pod 
m głę  chm ur, zd aw ały  się w skazyw ać wiernym  
wyznaw com  św iętej chrześciańskiej w ia ry , cel 
ich ziemskiego bytu, w  troskach pociechę, mo
d łó w  kierunek  —  niebo.

Na stromym i opoczystym pagórku , w  m a
łe j  odległości od m iasta , rozsiad ł się zamek, 
górując nad skromneini domami nowego grodu, 
przenosząc je  s iłą  i wzrostem, w y d aw a ł się ni
by ojciec —  o rzeł pilnujący sw ych dziatek, ni
by  baczny p aste rz , czuw ający nad bezpieczeń
stwem  swej trzody.

N a praw o m iasta inny w7id o k ; tam założy
ciel grodu, m ądry i gospodarny K azim ierz trze
c i , odwiecznego rodu P ia s tó w , ostatni o d ła 
m ek, d ługim  rzędem  frontam i do W is ły , k a z a ł 

• w znieść śpichrze i sk ład y  zbożowe.

A  te w szystkie budow le , obszerne, p ię tro 
w e, całe  złotem  napełnione zbożem, św iadczy
ł y  o zamożności k ra ju , je j rękojm ią b y ły .

M ury zaś ich grube, fronty rycersko w ystą- 
pione naprzód, przekonyw ały , że i bronić w  ra 
zie potrzeby potrafiłyby pow ierzonych sobie 
skarbów  krainy.

Przy mieście rozlegle na praw o i lew o, ja k  
m ętna W is ła  szeroka w stęga rozdziela Sando-
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mie'rska od L ubelsk iej dzierżaw y potoczyste 
w zg ó rza , jedne w ieńczy ciemną koroną św ier
k ow y  la s , inne p łu g  ro z ry ł na sk ib y , odział 
w  z ło te  szaty zbóż i m ajow y płaszcz paste- 
w'nyeh ro ślin ; na szczytach zaś tych w zgórzy 
dojrzysz tu  i  tam, to skrom ną zagrodę w ieśnia
k a , to parafialną św ią tyn ię , lub w reszcie szla
checki dw orzec, o ganku obszernym , o dachu 
w ysokim , otoczony w irydarzem  pełnym  drzew7 
owocowych i wonnego kw iecia.

Na skraju  zaś w idnokręgu, na wzgórzu w yż- 
szem od innych, dumnie w znosi się Bochotnicki 
zam ek , jednocześnie w ybudow an z K azim ie
rzem , lecz niepodzielający jego ziemiańskich za
trudnień : hardy  rycerz w yłącznie m yśli o b o ju ; 
z tw ardej opoki, na k tórej s iedz i, chciwie i 
groźnie pogląda sw'emi żelazną k ra tą  zbrojne- 
mi oknam i, czy z k tórej strony nie nadciąga

w ró g , aby  mu czern prędzej plunąć w  oczy 
chmurą strza ł, zaszczekotać dzirytem i szablą.

A  dalej na milę i dw ie, niby ram y obrazo
w i, bładom odra w stęga lasu, tych odwiecznych 
kniei L ubelskiej dzierżaw y, k tóre je j m ieszkań
com za niedostępną stają w arow nie , w  razie 
gdy zuchw ały  Jadźw inga lub groźny M ogoł, 
je j bujne najeżdżają niw y.

Oczy jednak  podróżnych nie b łą k a ją  się po 
tym cudnym w idnokręgu , nie rozpatrują jego 
piękności, inny je  przedm iot zajmuje.

C ały  przestw ór niebiosów  gruba chmura za
le g ła , tak  gruba a czarna, jak ie j może nie w i
działeś w  twem  życiu; słońce nie zapadło  je 
szcze za okoliczne wrzgórza i lasy. P rzyniosła 
jednak  mrok późnego w ieczoru , m rok tęskny, 
chłodny, uroczysty, ponury; niby ten, co cię o- 
g a rn ia , dreszczem przejm uje , gdy wrejdziesz 
w  podziemia kościelne, m iędzy groby tw ych 
przodków7, lub w nętrza gotyckiej św iątyni, m ię
dzy groby trzydziestu ub ieg łych  pokoleń.

T a zaś gruba i czarna chm ura, zw iesiw szy 
się w  brudnych i gęstych tumanach tuż ponad 
mętnemi falam i W is ły ,  nie samą sobą tylko 
stra szy ła  podróżnych; zygzaczą po niej b ły sk a 
w ice , huczy w  niej grzm ot, burza w7 ca łe j je 
szcze nie rozw in ę ła  się s ile , ale ją  napędza, 
na swych potężnych sk rzyd łach  niesie w icher 
gw ałtow ny , poryw czy, sykliwTy.

I  zachwycona jego burzliw ym  oddechem W i
s ła ,  ta  rzeka nasza ty le  pow ażna, ta k  zw y
czajnie spokojna, zaczyna się sromać, gniew ać, 
bałw ran ić , modre fale poczerniały  k a łem  dna, 
p ię trzą  s ię , tłu k ą  jedne ó d rugie , lub o p ia
szczysty brzeg, i niby z łe , że gdy one gniewme, 
człek  śm iał swToją łódź na nie rzucić, tę łódź  
ujm a w7 m gliste sw oje ram iona, szamoczą nia, 
rzucają bez odetchu, bez litości.

A  gdy W is ła  tak  m iota owrą ło d z ią , gdy 
co chw ila zgubą je j g rozi, przestrachu skarg i 
i  modłów7 głośne brzm ią z niej w ykrzyki.

Bo na ło d z i mnóstwo podróżnych, w szy
stkie głów 7niejsze stany z ich odzienia napo
tkasz ; są panow ie, rycerze i sz lach ta , je s t ku
p iec , filozof i żo łn ie rz , mieszczanie i w ieśnia
cy, niew iasty, dzieci i starce.

Zanim  zaś zb liży ła  się burza, a zb liży ła  się 
ta k  nag le , pogodny choć upalny dzień zak łó 
c iła  tak  niespodziew anie, że je j nawTet baczne
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oko sternika dopatrzyć, jego żeglarski instynkt 
przeczuć nie z d o ła ł. Oto jak ie  i  w7 jakim  po
rządku b y ło  osiedlenie łodzi.

Zaszczytną je j cześć zasiedli panow ie i szla
chta, tw arde  ła w k i dla w ygody pokry li m aka- 
tem , rozw inęli nad sobą, aby się od skw aru 
letniego słońca zasłonić, bogaty namiot.

Czte'ry zaś osoby reprezen tow ały  m agnacki 
, s ta n : E lżbieta z Bochotnicy, żona słynnego Po
znańskiego w ojew ody, M aćka B orkow icza, je j 
siostrzenica Jadw iga  z D zieżykraju, Spytko Z a- 
k lika , L ubelski kasztelan , i m łody rycerz To- 
porczyków  P ro z a rp ij, Otto z Szczekarzow a 
T arło .

Szlachta rów nąż liczbę reprezentantów ' liczy
ł a ;  pie'rwszym z nich jest dziedzic na G łusku 
(wiosce niedalekiej od K azim ie'rza), M aciej Z er- 
w ikap tu r K ulesza, drugim  plenipotent kasztela
na, Jacek Skóra Jastrzębczyk; z dwóch innych, 
jeden zagrodow y pan brat, herbu Dębno, Grze- 
śko P o w ała , drugim dw orzanin -wojewodziny i 
je j koniuszy Jakób Strzem ieńczyk.

Szlachta i panow ie , ja k  to wspom niałem , 
wyższą część zajm ow ali ło d z i; w  je j środku 
usadow ił się pośredni stan , w  swych człon
k ach : żo łn ierzu , ju ry śc ie , akadem iku K rak o 
wskim  i dw'óch K azim ierskich mieczczanach.

Nie mam potrzeby skreślać postaw y, ni cha
rak teru  żo łn ierza ; stary  w o jak , ja k  w iększa 
część jego kolegów , b y ł  zamaszysty, rubaszny, 
w ąsa ty , w  ustach grube naśmieszki lub prze
k leństw a , w7 oku s iła  i m ęztw o, serce proste, 
poczciwość w ie lk a , dodaj trochę og łady  i le 
psze zasady m oralne, a m iałbyś wyśmienitego 
człow ieka.

Filozof, akadem ik K rakow ski, całkiem  inna 
figura; człow iek to niski, pękaty , a ca ły  czar
no ubrany, na g łow ie  doktorski b iret, żyw y ru 
mieniec na tw arzy , na zwiększonein ły siną  czo
le dumna pow aga , drobne oko żywo świeci i 
pyszne na okrąg  miota spojrzenie, słusznie zaś 
tak  jest a raczej w  trop charakteru akadem ika, 
dumny swoją mądrością, pyszny nauką, z góry 
na wszystkich pogłąda i za nic sobie ich m a; 
cóż bowiem oni, umiejąż to co 011? rozumiejąż 
co on rozumie ? Czy bogaci m agnaci, czy ubo
ga szlachta, cóż dopiero g łu p ia  czerń, godnaż 
mu zaw iązać u trzew ika rzem yk ?

K ażdy gatunek g łupstw a jest szczęściem, a 
przedew 'szystkiem zarozum ienie.

K u p iec , niepospolita figura przebiegu i ra 
chunku; blady, wTysoki a chudy, um ieścił się 
tuż przy akadem iku, w sp a rł się na dwóch pę
katych, pełnych  srebra w orkach, i dum a, a du
ma, czy rozliczając sw oje zyski w czorajsze, czy 
straty  zeszłego tygodnia... J a k  doktór w  nau
ce , on w  złocie swoje szczęście w id z i, lecz 
doktór zadowmlniony tern, co umie, kupiec n ie- 
zadow olniony tem, co m a , grosz g rosza, tysiąc 
innego tysiąca obudzą pragnienie, i  nasz speku
lan t w  bezustannej pracy w iedzie życie i ono 
mu niby d łu g i jeden  dzień gorączk i, w  k tórej 
traw i pragnienie, a napój brany do ust nie ga
si go, lecz owszem podw aja.

Z  dwóch mieszczan, jeden Kazim ie'rski ł a 
w nik , zamożny k ilku  domów w7łaścicie l, dumny 
majątkiem  i urzędem , ro zp a rł się szeroko na 
ła w c e , charczę, dyszy, pot z czoła ociera, a 
półgębkiem  z obok siedzącym kolegą rozm a
w ia ; ten ubogi rzem ieśln ik , szczęśliw y, że 
z swym ław nik iem  na jednej ła w ie  u siad ł, 0- 
pow iada mu swoje niedolę, zajścia z żoną, k łó 
tnie z sąsiadem , nieprzyjaźń pana burm istrza, 
wreszcie zakrój ju rysty  na jego  chudobę.

A  tep ju rysta  b y ł  w łaśn ie  na ło d z i, nie po
cieszna, ale w iele znacząca figurka, chytry, p rze
b ieg ły , ruchaw y, o sumienie m ało dba, bo b ru 
dne, że nie w7arte niczego; praw70 mu obszerna 
k n ie ją , w  której do w oli może polo-wać; tej 
kniei zna w szystkie ścieszki, łó w  w ięc idzie 
korzystnie, na łodzi naw et bezczynnym nie je s t ;  
to z dziedzicem na G łusku u k ła d a  plany p ro 
cesu, i obrony przeciw7 w ierzycielom , to ubo
giego mieszczana straszy, aby k ilk a  groszy w y 
łudzić  od niego.

Niższa część ło d z i, a ta ,  w  k tó re j stern ik  
rudlem  k ie ru je , ca ła  zapełniona gw arnym  bie
dnym tłum em : są tam starcy i dzieci, mężczy
źni i niew iasty, a wszystko gm in, czerń, pod
dani w iejscy , okupnicy królew7scy , i m iejska 
Kazimie'rska h o ło ta ; i tam  przecież odcienia 
stanów7 widoczne, zamożni gospodarze i  ich żo
ny, so łty s , radni i służba  dwrorska, arystokra- 
cye gminu stanow ią; plebejuszam i są , w yro
bnicy i parobcy , dwóch żydów7 w  obdartych 
opończach, dróciarz S ło w ak , chłopiec b lady, 
chorobą straw iony i g ło d n y , bo w  tych stro
nach m ało odbycia, i w reszcie, żebrak z to r-
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bami na plecach, a kijem o jeżowej skórze w rę
ku; i dwóch łotrów opryszków o groźnych po
stawach, dzikiem spojrzeniu, których w  dybach 
pod sąd Grodzki wiedzie miejski pachołek.

Co do niewiast, tych jest pięć: żona sołty
sa z córką, obie strojne w korale, w baw eł
niane spódnice i jubki wyłożone futrem; prze
kupka Kazimierska, jejmość indyczej postawy, 
spasła, rumiana, jej język kołowrot w  bezu
stannym ruchu; biedna jakaś wieśniaczka z dro- 
bnem dziecięciem u piersi, i druga, której sta
nu trudno odgadnąć, ubiór bowiem dosyć bo
gaty; jedwabna sukienka, manele na piersi, sre
brne kolce w uszach, a na nogach żółty, kur- 
dybanowy trzewiczek, młodość też jest i uro

dy nie brak, a jednak niby parya w owym tłu
mie; gdżie się obróci każden unika, przede- 
wszystkie'm niewiasty; ona nie zważa na to, 
wyszukała najdogodniejsze miejsce i sadowi sie 
na niem, a uśmiecha się i minki stroi; jej zaś 
wzrok przedewszystkiem ku wyższej części ło 
dzi zabiega, nie bez przyczyny zaś, odpowiada 
mu bowiem drugi, a to JakóbaStrzemieńczyka, 
poufnego ■wojewodziny.

(Ciąg  dalszy nastąpi .)

Text do Aru. 106.
„C h ło p e k  ci ja  ch ło p ek ."

(Pa trz  P ie śn i  wyszłe w P oznan iu  r. 1826.)
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Zeszyt d z i e s i ą t y  Roku I. pisma miesięcznego: Kościół i Szkoła , zawiera na
stępujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące się n aukow ośc i  i w y chow an ia :  §. 1. O sz a cu n k u ,  k tóry  rodzice  w inn i  swym 
dzieciom . §. 2. Jak ich  zasad m a się  nauczycie l t r zy m ać ,  gdy starszych uczniów  za pomocników przy  n a u 
czan iu  u ży w a?  § 3. R ozm ow a nauczyciela  z swymi uczniam i o p rzyczynie  św iąt  Bożego narodzen ia .  §. 4. 
O w ychow aniu .  §. 5. Jak ie  nauk i  nauczycie l  p ie lęgnow ać  pow in ien  (d o k o ń c ze n ie ) .  §. 6. O kształceniu 
pedag o g iczn em  duchow ieńs tw a.  — II. W ażnie jsze  zdarzen ia  lub  ustawy tyczące się szkół:  1. Okólnik  do
wszystkich R adzców z iem iańskich  D ep a r ta m e n tu  poznańsk iego .  2. Okólnik.  — III.  W ykaz  dzieł  — IV. 
R ozm aitości .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (R edak to r :  D r . Szym afiski.)


